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Wrogowie oświaty. 


Warszawa, 18 grudnia. 

A więc stało się to, czego obawialiśmy 
się od chwili, gdy rząd rosyjski, podeptawszy 
strzępy manifestu konstytucyjnego, wszedł 
na dawną drogę represji i stanął otwarcie pod 
sztandarem „istinno ruskich“ ludzi. Macierz 
szkolna została rozwiązaną. Nie darmo urzę- 
dowa „Rosija“ prowadziła od kilku miesięcy 
kampanję przeciwko tej instytucji. Wprawdzie 
„Macierz“ stała ściśle na gruncie legalnym, 
„rozwijała żywą i owocną działalność jedynie 
w ramach zakreślonych ustawą, ale od czego 
jest zwykła broń biurokratów rosyjskich—kłam- 
stwo i świadomy fałsz! Więc organ oficjalny 
nie wahał się podawać nie istniejące „fakty“, 
opisywać . „nadużycia“ szkół... nieistniejących, 
byle tylko przygotować grunt do ciosu, jaki 
już dawno był uplanowany. Dziś rząd rosyj- 
ski uważał że chwila stosowna nadeszła. Mu- 
siał w czemś wyrazić swa solidarność z pru- 
ską hakatą. Niech wie Europa i cały świat, 
że nie tylko barbarzyński Prusak gnębi Pola- 
ków, że godnie mu w tem sekunduje „sło- 
wiańska“ Rosja! | 

Choć o losy Macierzy drżeliśmy już od- 
"dawna, choć przewidywaliśmy, źe ten jedyny 
ochłap „okresu wolnościowego* nie może się 
ostać w obec zakusów wszechwładnych teraz 
Aleksiejewów i Puryszkiewiczów, rozkaz Skał- 
łona spadł jak grom; wprost trudno było u- 
wierzyć, aby przy tej fikcji konstytucjonalizmu, 
jaka jeszcze pozostała, pod bokiem obradują- 
cej Dumy, jedno pociągnięcie pióra satrapy 
warszawskiego mogło zatamować w całym kra- 
ju akcję oświatową, zamknąć setki szkół, 
a dziesiątki tysięcy uczniów wyrzucić na bruk. 

Ażeby zrozumieć, jąk dotkliwym ciosem 
jest dla społeczeństwa polskiego ten nowy 
"gwałt rządu rosyjskiego, trzeba uprzytomnić 
sobie dotychczasową działalność „Macierzy“. 

Instytucja ta założona dopiero przed pół- 
tora rokiem, liczyła obecnie 781 kół i 117, 
tys. członków. W ciągu pierwszego roku ist- 
nienia t. j. od 1 czerwca 1906 r. do 1 czerwca 
r. b. wystąpiła do władz naukowych o pozwo- 
lenie na otwarcie 1,247 szkół, zyskano zaś po- 
zwoleń tylko ńa 681 szkół. Ale i z tych nie 
mogły być wszystkie otwarte, ko władze nie 
zatwierdziły nauczycieli. Pomimo tych szykan 
i utrudnień, Macierz zdołała jednak otworzyć 
i utrzymywać w Król. Pol. 141 szkół, nie licząc 
zakładów nankowych zatwierdzonych na imię 
osób trzecich, a utrzymywanych przez Ma- 
cierz. 

Nie zależnie od popierania szkolnictwa, 
Macierz rozwijała owocną działalność na in- 
nych polach oświaty i kultury. W ciągu pierw- 
szego roku istnienia założyła 317 ochronek, 
505 bibljotek, zorganizowała znaczną liczbę 
kursów dla analfabetów, cały szereg odczytów 
i pogadanek z różnych dziedzin wiedzy, oraz 
w kilku miastach uniwersytety ludowe. We 
wszystkich instytucjach „Macierzy“ pobierało 
naukę 63,000 osób, korzystało z ochronek 
14,401 dzieci, a z czytelni i bibljotek 400,544 
osoby. 

Wszystkie te cyfry są wyjęte ze sprawo- 
zdania Macierzy, przedstawionego ostatniemu 


Kraków, czwartek (9 grudnia 1997 r. 
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zjazdowi tej instytucji. Cyfry te przeraziły na- 
turalnie rząd rosyjski, który przypomniał sobie 
dawne dobre czasy, kiedy to nauczanie czy- 
tania karał Sybirem! Ten rząd, który czerpie 
największe dochody z pijaństwa ludności, a u 
siebie w rdzennych prowincjach, dba więcej 
o szyaki i więzienia, niż o szkoły, nie mógł 
znieść, aby w Król. Polskiem mogia działać 
„bezkarnie“ instytucja, która tak owocnie pia- 
cowała na polu oświaty, zakładuła szkoły. bi- 
bljoteki, czytęlnie. 

innych powodów nie było i być nie mo- 
gło. Wszyscy ludzie stojący na czele „Macie- 
rzy, pilnie strzegli, aby instytucji tej nie na- 
razić przez jakąś nielegalną akcję. "Trzymano 
się ściśle przepisów ustawy, unikając polityki 
i przekraczania przepisów prawa. Te też po- 
wody zaraknięcja Macierzy, na które powołuje 
się Skallon w swym rozkazie, są tylko pody- 
ktowane obłudą, mają na celu ukrycie rzeczy- 
wistych motywów tego barbarzyńskiego gwał- 
tu. Mówi on o „budzeniu ciasnej odrękności 
nacjonalistycznej* o „nieprawidłowym wykła- 
dzie języka panstwowego* w szkołach Macie- 
rzy i o „usunięciu za składu Towarzystwa 
najbardziej spokojnych jego działaczy”. Za- 
rzuty te są naturalnie wierutnym fałszem, na- 
suwają one jednak bardzo smutne refleksje. 

W kraju, w którym narodowa-demokracja 
zdobyła tak przeważny wpływ, że zdołała prze- 
prowadzić przy wyborach do Dumy wszyst- 
kich swoich kandydatów, jest zrozumiałem, że 
i najważniejsza instytucja krajowa znalazła się 
w ich ręku. To stało się powodem podrażnie- 
nia ambicji i ambicyjek osobistych. Zarówno 
realiści jak i nasi pseudo-postępowcy uderzali 
na „narodowo-demokratyczne rządy* w Ma- 
cierzy. Bez żadnych literalnie danych fakty- 
cznych, zwalczali „ciasny nacjonalizm“, wkra- 
dający się do tej instytucji i t. p. powtarzali 
brednie, dyktowane zawiścią partyjną. Teraz 
mogą „tryumfować”*: ich poglądy podzielił rów- 
nież Skałłon i wyciągnął z ich wskazówek 
stosowną konsekwencję. 

Smutny to zaiste „tryumf“. 


Wybór p. Daszyńskiego. 


Cieszyn 17 grudnia 

Wybór p. Daszyńskiego nie był wcale „ol- 
brzymiem zwycięstwem“ socyalizmu, jak eo 
chcą przedstawić socyalistyczne pisma. Prze- 
ciwnie nawet, p. Daszyński został wybrany dzię- 
ki olbrzymiemu wysiłkowi  socyalistycznego 
sztabu, a bardziej jeszcze dzięki terrorowi, który 
zapanował w całym okręgu, sprowadzono tam 
agitatorów polskich, żydowskich, niemieckich i 
czeskich, z Krakowa, Wiednia, Cieszyna i Mora- 
wy ñ użyto całego arsenału znanych 
„argumentów“, którymi się posługują socyaliści 
zwykle podczas wykorów. Najwymowniejszym 
argumentem było rozbijanie zgromadzeń przeci- 
wników, którego dokonywano systematycznie, i 
już nietylko krzykami i awanturami, ale pięś- 
ciami i kijami. Naturalnie agitacja za kandy- 
datem narodowym była przez to bardzo utru- 
dnioną. zwłaszcza, że stronnictwo narodowe nie 
rozporządzało nawet w przybliżeniu taką liczbą 
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płatnych agitatorów, co socyaliści. Bo wybór 
p. Daszyńskiego był także bardzo kosztownym i 
kasa socyalistyczna popamięta długo te wybor- 
cze wydatki. Otrzymał wreszcie p. Daszyński 
znakomitą pomoc ze strony... Czechów. Stano- 
wią oni tutaj drobną, ale inteligentną i bogate 
część ludności, i prowadzą z Polakami zaciętą 
narodową walkę. Otóż dla Czechów p ŚDaszyk- 
ski reprezentował znacznie mniejsze zło, jake 
przedstawiciel międzynarodówki. Czy poczy- 
nil on Czechom jakie specyalne obietnice, tege 
na pewno nie wiem, ale to jest faktein, że Czesi 
nawet nie socyaliści, nie tylko głosewali na nje- 
go, ale zapalczywie za nim agitowali. Ponieważ 
zaś w kopalniach i hutach śląskich, prawie 
wszystkie wyższe posady są zajęte przez Cze- 
chów, więc też ich agitacya była podwójnie 
skuteczną. 

Te to okoliczności sprawiły, że p. Daszyński 
otrzymał znaczną stosunkowo liczbę głosów, 
choć spodziewał się ich więcej... 

Co do p. Burego, to ten skromny i cichy, 
pracewnik, nie mógł zaimponować wyborcom, 
ani tak deklamacyjną wymową jak p. Daszyśń- 
ski, ani takiemi stosunkami. Nie miał pienię- 
dzy — agiłatorów, i „wysokich“ protekcyi, sło- 
wem walczył w najgorszych warunkach, a że 
mimo to zdobył blisko 3000 głosów jest już do- 
wodem znacznego wzrostu narodowej świade- 
mości wśród robotników tutejszych. 

W każdym zaś razie p. Daszyński niema 
najmniejszego pewodu do tryumfowania. Jege 
trzykrotny upadek w Galicji był już ciężkiene 
upokorzeniem jego miłości własnej, trudny wy- 
bór na Śląsku i sposoby jakiemi przeprowadze- 
ny zcstał nie mogą również napoić go radością. 

Faktem jest, że socjaliści chcąc zapewnie 
zwycięstwo swemu wodzowi, musieli rozbić siłą 
fizyczną kilkanaście zgromadzeń, a kilkudzie- 
sięciu przeciwników mniej lub więcej ciężko pe- 
ranili.... o 

Nie są to znowu trofea, któremi p. Daszyń- 
ski mógłby się posczczycić w obec swoich przy 
jaciół politycznych i parlamentu. 


H 


Echa iwowskie. 


(Galerja miejska. Orzeczenie dra Frimmla. Modor- 
nizm i arcb. Teodorowicz. Liga obyczajności społecz.) ` 


Lwów 17 grudnia 1907. 


Sprawa zakupna zbiorów p.  Jakowicza 
przez gminę, która taką polemiezną burzę wywe- 
lała w całej polskiej prasie, odżywa obecnie ma 
Nowe. 

Dr. Rutowski odpowiadając na broszurę 
pana Maryana Olszewskiego oraz fachową kry- 
tykę prof. Antoniewicza, zapowiedział, że oceną 
zbiorów postanowiło prezydjum miasta oddać 
kilku znakomitym fachowcom. 

W zeszłym tygodniu odbyła się ekspertyza, 
a dziś kilka dzienników, mających styczność z 
Magistratem zamieściły artykuły, a raczej okðl- 
nik dr. Rutowskiego z sądem dr. Teodora Frim- 
mla, dyrektora galeryi hr. Śchónbornów. 

Dr. Frimmel jest rzeczywiśce znawcą sztu- 
ki, nader objektywnym i surowym w wydawa- 
niu sądów, nie sądzę jednak. aby nawet to stresz 


szenie jego opinii o galerji lwowskiej, mogło u- 
sprawiedliwić słynny zakup zbiorów Jakowicza. 
Już bowiem z tego streszczenia wynika, że dr. 
JRutowski zakupując te zbiory, działał co nąj- 
mniej zbyt pospiesznie i zamiast arcydzieł sztu- 
ki, nabył „dwieście kilkadziesiąt rzeczy dobtych 
eeunych, użytecznych.“ 

Są to słowa eksperta, który kilka wierszy 
poniżej oświadcza, że równocześnie kilkadziesigt 
okazów przedmiotów skazane na. wysortowanie.. 

Obrazek przypisywamy Watteau dei pracą 
Norblina, słynny obraz Rafaela. kopią jakiegoś 
malarza tlorenekiego. 

Sądzą, że opimja dra Frimnmla, jakkolwiek 
osłedzona kilku podobnemi słówkami, jest już 
- obecnie dość ostrem potępieniem dr. Rutowskie- 
go za lekkomyślny wydatek przeszło 300.000 k. 
Budżet miasta Lwowa nie znajduje się w stanie 
tak świetnym by sobie pezwolić na podobnie 
kosztowne eksperymenta. 

W każdym razie już teraz kilkadziesiąt dro- 
go nabytych obrazów trzeba „wysortować”, to 
zmaczy po prostu wyrzucić na strych, lub sprze- 
dać żydowskim antykwaryuszem za ` paręset 
koron... Jest to niezawodnie rezultat przykry, 
a dla „znawców“ rady miejskiej, kompromi- 
tacja niemała... 

Pewne pismo rzymskie oparłszy się na nie- 
dokładnych relacyach dzienników francuskich, 
e przemówieniu ks. Arcybiskupa Teoderowiecza 
w sprawie t. zw. modermizmu. wygłoszonem na 
posiedzeniu Towarzystwa leonińskiego, wypro- 
wadziły sąd wniosek, że ks. Arcybiskup wystą- 
pił przeciwko estatniiej encyklice papieskiej. 
Jak fałszywą była ta interpretacya, tego dowo- 
dzi list od kardynała Merry del Val, który w 

imiemiu Papieża wyraża ks. Teodorowiczowi 
pełne uznane dla jege konferencyi o moderniz- 
mie. Ks. Arcybiskup sam wyjaśnił w liście do 
paryskiego „Temps“ swoje stanowisko. 

„W konfereneyi, która. urządziłem na temat 
encykliki o modernizmie nie wyrażałem absc- 
tutnie żadnej opinii ani bezpośredniej, ani po- 
średniej o właściwości lub niewłaściwości eńcy- 
kliki, lecz temat mój był czysto teoretycziv, a 
via przemowa miała za cel jedyny wskacowti 
pontyfikalne w ich stosunku do wiedzy. 

„Oświadczyłem, że modernizm nie odpowia- 
da aspiracjom bieżącym człowieka współczes- 
nego. | 

„Co do samej encykliki, cświadczyłem, że 
może rozpocząć nową erę dla apologetyki i dla 
wiedzy religłinej. Poiwidddiałem, śe definicja 
modermiznm, ustalona w encyklice. nesi wszelkie 
znamiona doskonałej definicvi, gdyż, wyklucza- 
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PRZED BURZĄ. 


Zygmunt odczytał tea list kilkakrotnie i za- 
ezął się nad nim zastanawiać. Nie szukał w 
nim jednak ogólnego sensu, który bił w oczy, 
którego jednak widzieć nie pragnął. Znalazł 
natomiast, rozbierając nieomal słowo po słowie, 
że list był pisany na chłodno, za chłodno nawet. 
jeśli brać pod uwagę, że miał być odpowiedzią 
na jego bardzo gorące, jak mu się zdawało, we- 
zwanie. Poza tem w liście Germaine'y nie było 
nic wyraźnego; wszystko co pisała, można było 
komentować, jak się żywnie podobało, bez maj- 
mniejszej jednak pewności, że się trafiło na od- 
powiednie znaczenie. Zygmuntowi wydawało 
się obecnie, że Germaine'a, wiedząc o co mu cho- 
dzi, powinna była napisać do niego otwarcie, bez 
gry na słowach, bez rozwianych złudzeń majo- 
wych wietrzyków i zgniłej cywilizacyi zachodu 
Zapomniał, że list, na który odpowiadała, utrzy- 
many w tym samym stylu nie pozwalał wyma- 
gać od panny, aby nie otrzymawszy wyraźnych 
oświadczyn, pierwsza mu się rzucała na szyję. 

Teraz jednak był w takiem usposobieniu, że 
wysznkiwał tylko strony ujemne i z prawdziwą 
przyjemnością czepiał się wszystkiego, co choć 
troche pozestawiało do życzenia. Natrafiwszy 
na wyrażenie „barbarzyńskie ludy", oburzył się 
prawie szczerze. 

Wiec tak Germaine'a traktuje jego naród, 
naród do którego om należy, o którym wie Ze 
jest do niego bardzo przywiązanym. Polska, 
o której jej opowiadał, rodzina, którą tyle razy 
opisywał i on sam zresztą to dla niej wszystko 
barbarzyńcy tylko, barbarzyński kraj i bar- 
harzyńscy ludzie, tyle warci, ile nie umieją ra- 
chować i czują z barbarzyńską prostotą?.. Sta- 
Rowczo, myślał dalej, Kobieta. która była w sta- 
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jąc pojęcia fałszywe, wskazuje drogę, sądom 
zdrowym i słusznym dążeniom wierzącego człó- 
wieka naszych czasów. Potępienie modernizmu 
przynosi światu ewangelizacyę, gdzie nienara- 
szałmość skarbu wiary przystosowuje sie do wy- 
magań nowoczesnych. Encyklika wykazując jak 
dalece system modernistyczny zagraża wierze, 
dotyczy przez to samo kwestyj najgłębszych i 
najbardziej aktualnych umysłowości nowoczes- 
nej. Staje się obfitą kopalnią dla wiedzy reli- 
gijnej i apologetyki. 

„Ta wiedza, rozwijając idee, które przedsta- 
wią Jego Świątobliwość i studyując je pod jego 
kierownictwem w ich bezpośredniej styczności 
z kwestyami najaktualniejszemi, rozszerzy ho- 
ryzonty, wzbogaci metody i dowiedzie na nowo, 
że to, co zagraża wierze, jest również niedopusz- 
czałnem z punktu widzenia naukowego; prze- 
ciwstawi wreszcie modernizmowii ideał, który 
postawił Pius X. sobie samemu i społeczeństwu 
moweżytnemu: „omnia instaurare in Christo". 
Oto com powiedział. * 

Wniesiony niedawno do namiestnictwa sta- 
tut „Ligi obyczajności społecznej” został tymi 
dniami zatwierdzcny. Tymczasowy zarząd „Li- 
gi“ odbył posiedzenie, na którem powziął u- 
chwały co do ostatecznych przygotowań do wal- 
nego zgromadzenia, uproszenia stowarzyszeń po 
krewnych do wyznaczenia delegatów de „Ligi“ 
i eo do przyjmowania zgłoszeń członków. Na 
walne zgromadzenie zaproszone zostaną także 

soby i korporacye z innych miast kraju. 


Proletarjał miejski. 


Cytowaliśmy już przei varu dniami uwagi 
prof. Sombarta o znaczeniu religii w sferach 
robotniczych. Z tej samej broszury uczoneg: 
wrocłąwskiegć przytaczamy dziś cechy «hara- 
kterystyczne psychologii ńzisiejszego proleta- 
ryusza, określone przez tego głębokiego znawcę 
stosunków robotniczych w fabrykach niemiec- 
kich. Stosunki robotnicze na wsi — zdaniem 
Sombarta — do dziś dnia zachowały charakter 
patryarchalny. Interesy parobka są solidarne 
z interesami dziedzica; przy kontraktach najmu, 
przeważnie rocznych, robotnik zabezpieczony 
jest od osamotnienia, nędzy i głodu. Przytem 
wieś, biorąca słaby udział w ruchu wymiennym 
wyrabia w jednostce poczucie wiejskiej solidar- 
ności. przywiązania do parafii, ziemi i ojczyzny. 
Mieszkanie rqbotnika wiejskiego, chociaż nieraz 
nędzna chałupa, jest ogniskiem domowem, przy 


nie to napisać, nię ma za grosz serca i człowiek, 
do którego pisze jest jej bardziej niż obojętnym, 
jest nrędzej śmiesznym dla niej ze swymi dziki- 
mi jęorywami i mieucywilizawanym brakiem 
rachuby. Czarko miał racyę... Życie z taką Ko- 
bietą byłoby każdodzienną zgryzotą przy wza- 
jemnym braku zrozumienia, przy braku wspól- 
nych uczuć, podobnych myśli przy odmiennej 
mowie nawet, zgniłej, ale wyrafinowanej z je- 
dnej strony i barbarzyńskiej z drugiej... 
ygmunt roześmiał się gorzko. 

— Ten list to jednak ciekawy oKaz, — my- 
ślał dalej, utrzymując sie w sztucznem podnie- 
cemu; — doprawdy warto go oprawić i powiesić 
w ramkach na ścianie, jako przykład francuz- 
kiego stylu. 

„ Więc to tak?.. Wiec na to on gotów był 
poświęcić całe swoje życie?... I w tej komedji, 
którą bgzwiednie grał przed samym sobą, Zy- 
gmunt chwilami czuł się prawdziwie oszukanym 
zawiedzionym i nieszczęśliwym. Ale chwilami 
też mimowoli przychodził sąd trzeźwy i spra 
wiedliwy i wtedy nachodziło Zygmunta zwat- 
pienie. 

W tej walce wewnętrznej zapomniał o śnie 
i gorączkowo chodził po pokoju z wypiekami 
na twarzy, zapalając machinalnie papierosa za 
papierosem i rzucając je w kąt nie dopaliwszy 
do połowy. Czuł się naprawdę dotkniętym w 
niedawno odświeżonym patryotyźmie, czuł rze- 
czywiście do Germaine'y wielką niechęć za nie- 
ostrożnie rzucone słowo, ale jednocześnie czuł, 
że ona temu nie nie winma, że może tydzień te- 
mu przyjąłby ten sam list zupełnie inaczej i 
byłby nawet dumny z należenia do kategoriji 
nierachujących i szczerych. 

Z jedmej strony chcial koniecznie znaleść w 
liście Germaine'y wystarczający pretekst dla 
pogrzebania całej tej niefortunnej przygody, Z 
drugiej zaś uczciwość mu wskazywała, że praw- 
dziwego takiego ‘pretekstu list ten nie dostar- 


którem utrzymują się uczucia rodzinne. Chłopak 
i dziewczyna, dopóki nie założą własnego domm, 
są pod dozorem i władzą rodziców. Szacunek 
dzieci dla rodziców nie znika prędko. Poszano- 
wanie autorytetu trwa do dziś dnia. 

Wpływ wielkiego miasta na wieśniaka wy- 
raża się w trzech wyrazach: fabryka, suterena i 
uliea. 

Przywykłege do pracy na świeżem powie- 
trza i w spokoju wieśniaka, fabryka męczy fi- 
zycznie i duchowo. Skończywszy pracę, jest 
zmęczony, zdenerwowany i szuka spokoju. Wi 
nędznem źle urządzenem mieszkaniu, w którem 
nieraz cierpieć musi od najmujących „kąt“ 
sublokatorów, a w dużych domach koszarowyck 
nie jest wolny od natarczywej ciekawości sąsia- 
dów, — robotnik tego spokoju nie znajdzie. 
Ucieka do szynku, do knajpy i pije, często tylko 
diatego, aby do domu nie wracać. Złe, ciasne, 
koszarowe, mieszkanie, to pierwsze źródło roz 
kładu rodziny robotniczej, a jeśli do tego przy- 
łączy się praca żony, jeśli matka dla powiększe- 
nia środków do życia, pracuje za demem, rodzi- 
na robotnicza istnieć przestaje i z nią znika na- 
turalne źródło wszelkich instynktów moralnych. 

Przy Szczupłości mieszkania dziecko robo- 
tnika żyje przeważnie na ulicy; natury nie zna, 
rośnie w skompłikowanej atmosferze „nauki 
szkolnej, gazet i książek, zegarków i parasoli 
kanalizacyi, polityki i światła elektrycznego”. 

Proletaryusz nie ma przywiązania do małej 
ojezyzny: parafii i do wielkiej ojczyzny: pań- 
stwa; nie ma ogniska domowego i rodziny. 
wszelkie uczucia dobre i szlachetne — mówi 
Sombart — wyrastają na gruncie rodziny. „Naj. 
piękniejszy i najwomniejszy kwiat ludzkości — 
miłość rodzicielska, zakwitnął w rodzinie.“ Ale: 
rodzina, ognisko domowe, i mieszkanie warun- 
kują się bezpośrednio, i złe mieszkanie rujnuje 
w końcu stosunki rodzinne, a „ nimi — moral- 
ność. Ulica zastępuje dom. Dzieci uliey, to liś- 
cie miotane podmuchem wiatru, to bezkształtna 
masa, w której przewodzą żywioły najsilniejsze, 
zwykle najgorsze i najbardziej zepsute. W ma- 
sie tej szacunek wzbudza „panna“, która w ele- 
gancki-j tualecie wychodzi na miasto, sprowa- 
dza „ślicznego pana”. rozdaje łakocie dzieciom f 
nywa jo va rosłańców. „I podziwiać tylko trze- 
ha że z tego bagna wychodzi jeszcze tyle dziel- 
nych mężczyzn i kobiet. Dodajmy do tego 
przełwczesne zarobkowanie dzieci w warszta- 
tach, fabrykach, na ulicy i w handlu, a przyznać 
musimy, że wszelkie te+warunki sprzyjają wy- 
chowaniu pokolenia i fizycznie i moralnie cho- 
rego. Dziecko zarobkujące wychodzi faktycz- 
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czał. Wiec chodząc pe pokoju bił się z myślami 
i nie umiał wybrnąć z zaczarowanego koła. 

Jak każdy słaby charakter, nie chcąc się 
sam zdecydować, ani na krok, któryby go wią- 
zał ostatecznie, ani też na ostateczne wyzwole- 
nie Zygmunt, jak przedtem, tak i teraz czuł po- 
trzebę poradzenia się kogoś, na kogcby mógł 

zwalić całą odpowiedzialność postanowienia. 
Tym razem jednak nie myślał ani o Czarce, ani 
o QGiesztołdzie. Wybór jego padł odrazu na oj- 
ca i z gorączkową niecierpliwością spoglądał co 
chwila na zegarek, czekając wybicia godziny 
kiedy się stary Borowski zwykł był budzić. 

Zygmunt może czuł, że w samym tym wy- 
borze z góry rezygnuje z osobistej woli, że z góry 
poświeca Grermaine'ę i spełnia już po cześci włas 
nawolnie to, przed czem się właśnie wzdragał. 
Ale jednocześnie znajdował pewne usprawiedli- 
wienie w tem, że uczynek jego przestanie być 
wybrykiem chcrobliwego egoizmu, a sankejo- 
nowany przez władzę ojcowską, stanie się zgo- 
dnym, jeśli nie z własnem jego sumieniem, to 
przynajmniej z ogólnie utartemi pojęciami. W: 
ten sposób mógł poniekąd pozostać ze sobą w 
zgodzie i mniej ucierpieć we własnej godności, 
a poza tem czuć instynktownie, że jego wrażliwa 
niestała natura prędko odskoczy i że równie ła- 
two zapomni o Germaine'ie, jak przestał ją 
kochać. 

Kiedy zmięszany i blady z listem w ręku 
wszedł do sypialni ojca, stary Hrabia pomyślał 
zrazu, że mu się przytrafiło nieszczęście; po- 
informowany, o co chodzi. zmarszczył brwi. 

— Nie rozumiem dobrze, — mówił, patrząc 
Zygmuntowi prosto w oczy, — czy chcesz, że- 
bym podziwiał twoje sukcesy, czy też styl panny 


de Tremble. O pierwszych jestem przekonany, 


-—dodał ironicznie, — drugiego zaś nie jestem 
cickaw wcale. 

- Zygmunt się zmňęszał. Odpowiedzial je- 
dnak ojeu dość pewnym głosem. 


mie z pod władzy i opieki rodziców i to wcze- 
SEE wyłamanie się z pod wszelkiego autorytetn 
sprawia wielkie zamieszanie w stosunkach spo- 
łeeanych: wywołuje tendencye nieograniczone- 
ge indywidualizmu — anarchii. 


Rewolucja w „w. Teheranie, 


Długo kłębiło się w Teheranie, stolicy Per- 
syi, aż nareszcie wybuchły zaburzenia, mające 
wągląd rewolucji. Szczegóły są jeszcze niezna- 
we, z dotychczasewych jednak wiadomości wmo- 
sié można, że położenie jest bardzo poważne. 

Bezpośrednią przyczyną wybuchu rozru- 
chów była bójka. żołnierzy gwardji 
szacha ze sklepikarzami na bazarze, przyczem 2 
sklepikarzy zlabito. Zabójców uwięziono, po- 
mimo to jednak tłum uliczny udał się przed 
gmach medżilisu (sejmu), żądając natychmia- 
stowego stracenia zabójców oraz dymisyi do- 
wódcy gwardyi, Izaaka ed Dawle, oskarżonego 
6 udział w spisku przeciwko ustrojowi konstytu- 
eyjnemu Persyi.  Jednecześnie na placach 
miejskich mułłowie, usposobieni wrogo wzglę- 
dem medżilisu, wystąpili z mowami przeciwko 
obecnemu stanowi rzeczy. Gwardji pałacowej, 
i załodze miejskiej wydano ładunki ostre. 

W tym samym czasie pojawił się edykt sza- 
eha, nakazujący aresztowanie wszystkich mini- 
strów. Dodało to oliwy do ognia. 

Wiadomość o aresztowaniu prezesa mini- 
strów i ministra spraw wewnętrznych, wywoła- 
ła nadzwyczajne wrzenie w mieście. Medżilis 
postanowił prosić szacha o wyjaśnienie moty-- 
wów je.o dzialalności į nie rozchodzić się dopók: 
mie nadejdzie odpowiedź. Tymczasem przed 
needżilisem zebrały się tłumy ludu. Po ulicach 
krążą gromady młodzieży, intonując śpiewkę: 
„Nie cheemy konstytucyi*. 

Szach odmówił stanowczo żądaniu medżi- 
lisa. Podobno liczy on na przeciwników kon- 
stytucyi i zamierza rozpędzić posłów i znieść 
wszystkie ustepstwa nadane przez ojca swojego. 

W mieście wrzenie wzrasta. Przed gmach 


— Chciałem prosić ojca. żeby ojciec, jako 
bezstronny, osądził i poradził... 

— Zawsze, jako bezstronny?... 

— Jako dbający o moje dobro i moje imię 
ejeiec, — wyjąkał Zygmunt resztą wysiłku. 

— No, zobaczytny, udobruchał się powoli 
stary. — Ze wszystkiego wnoszę, że musiałeś 
zabrnąć daleko, żeś się opamiętał i teraz przy- 
ehodzisz po ratunek do ojca. Zwykła to kolej 
rzeczy. Dawaj. 

I wziąwszy od Zygmunta list, czytał go u- 
ważnie. Wreszcie, odłożywszy go na bok, zwró- 
GH się do syna. 

— I eóż ty myślisz robić z tym fantem? 

— Nie wiem. 

— Nie wiedziałeś też prawdopodobnie o 
tem pisząc twój list z Berlina. Wiesz że na dobra 
sprawę pozostało ci obecnie tylko jednc: jechać 
i oświadczyć sen. Czy takim jest twój za- 
miart 

— Takim był mój zamiar, ale teraz już nie 
wiem, już nie wiem, już nie potrafię... 

— To wszystko są głupstwa — przerwał mu 
stary z niecierpliwością; — potrafiłeś smalić 
cholewki, patrafiłeś pisać na łokcie i wywracać 
słodkie oczy — teraz musisz wypełnić obowiązek 
który sam na siebie nałożyłeś. Nie było do- 
tychczas takiego Borowskiego, któryby tego nie 
potrafil. 

Zygmunt na te słowa ojca zbladł jeszcze 
bardziej: czuł, że pomylił się w rachubae) ` 
tym razem klamka zapadła. Stary hrabia przy- 
glada? mu się uważnie i, wytrzymawszy go długą 
chwilę, znowu zaczął... 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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medżilisu wytaczono armaty i ustawiono woj- 
sko. Po ulicach rozlegają się strzały. W kilku 
dzielnicach doszło już do starć krwawych. 

Z powodu niepokojącej sytuacyi poselstwa 
przystąpiły do obwarowywania gmachów swych 
na przypadek walki ulicznej. Poselstwa nie- 
mieekie zgodziło się udzielić opieki i schronie- 
uia prezesowi medżilisu, który był przedtem. 


posłem perskim w Berlinie, poselstwo zaś angiel- 
skie podjęło się dać schronienie innym członkom 
medżilisu. 

Położenie przedstawia się bardzo peważnie. 
Szach podobno oświadczył, że na żadne ustęp- 
stwa się nie zgodzi. 


Kronika. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM ! 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 
Kraków, 19 gradnia. 

— Kalendarzyk kościelny. Dzis we ezwar- 
tek Tymoteusza, Urbana V papieża i Fausty; w pią'ek 
Suchy dzień, Teofila, Juliusza i Eugeniusza męczen. 

— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
sleńea rozpoczyna się o godzinie 7 minut 3%, zachód 


przypada o godzinie $ minnt 37, długość dnia godzin 8 
minat 6. 


— Nabożeńsywa. W sobotę w kościele św. ! 
Tomasza odpust zupełny ku czci Patrona te- į 


goż kościoła. 
W niedziełę nabożeństwo brackie suche- 
dniowe, w kościele św. Anny. 


— Opłatek. Stow. polsk. rękodz. „Gwiaz- 
da“ w Krakowie, urządza w niedzielę dn. 29 
grudnia bm. wspólny opłatek. Początek o godz. 
wpół do 4-tej, wstęp od osoby 2 kor. 


— Z teatru miejskiego. W „Jadzi wdowie“ 
wesołej krotochwili Ruszkowskiego, biorą u- 
dział pp.: Wolska, Czechowska, Słubicka, Bro- 
niczowa, Jutkiewicz, Orliczówna, Sobiesław, Le- 
szczyński, Mielewski, Jednowski, Bończa, 'Stę- 
powski, Szymborski, J. Węgrzyn, Grabowski i 
wielu innych. 


— Zgromadzenie pomocników gospodnio 
szynkarskich odbyło się wczoraj pod przewod- 
nictwem p. Streita, wobec instruktora stow. 
przemysłowych p. W. Ostrowskiego. W dłuż- 
szem przemówieniu podniósł ten ostatni po- 
trzebę założenia własnej kasy chorych, oraz 
utworzenia własnego korporacyjnego biura 
pośrednictwa pracy; dalej potrzebę zmiany 
statutu stowarzyszenia odpowiednio do wyma- 
gań nowej ustawy przemysłowej. 

Wnioski te zgromadzenie uchwaliło, a w 
celu zmiany statutu, wybrano komisję z 6 
członków. W końeu wyrażono podziękowanie 
p. Fr. Sauerowi za jego gorliwe zabiegi około 
założenia zawodowej szkoły dla kelnerów i 
podjęcie wykładów, wreszcie uchwalono boj- 
kot piwa opawskiego. 


— Najbliższe kursy majst. odbędą się dla 
blacharzy od 7 stycz. 1908 r. we Lwowie, dla 
stolarzy od SR: w Tarnowie, dla 
szewców od 8 ,, D w Krakowie. 

Odpowiednio udokumentowane podania, 

należy wnieść de Wydz. krajow. we Lwowie, 
najdalej do końca grud. co do kursów w Tar- 
nowie, do tamtejszego magistratu. 

— Związek prasy słowiańskiej odbył wal- 
ne zgromadzenie w dniu 14 b.m. pod prze- 
wodnictwem wiceprezesą red. Józefa Holeczka. 
Do wydziału wybrani zostali z Polaków: p.p. 
Michał Chyliński, Laskownicki, dr. Ostaszewski- 
Barański, Wł. Prokesz, G. Smolski i S. Kwa- 
szewski. Najbliższy kongres dziennikarzy sło- 
wiańskich odbędzie się w r. 1908 w Lublanie. 

Następnie jednogłośnie przyjęto wnioski 
następujące: 

Na wniosek red. Cejneka uchwalono: Wal- 
ne zgromadzenie dziennikarzy słowiańskich 
przyłącza się do protestu dziennikarzy pol- 
skich we Lwowie przeciw antipolskim prze- 
dłożeniom w Niemczech w całej jego osno- 
wie, składa podziękowanie posłom słowiań- 
skim w Izbie posłów parlamentu austrjackie- 
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go, za ich energiczny protest przeciw nowo- 
żytnemu barbarzyństwu i wyraża nadzieję, że 
także w delegacjach wspólnych słowiańscy 
ich członkowie podniosą swój głos w obronie 
polskiego narodu przeciwko temu w dziejach 
cywilizacji niestychanemu zamachowi na przy- 
rodzone prawa ludzkie. Związek prasy sło- 
wiańskiej zaleca równocześnie wszystkim pi- 
smom słowiańskim, aby na sprawę te zwróci- 
ły jak największą uwagę, śledziły ją pilnie 
i wytężyły wszystkie swe siły, celem odparcia 
tego niesłychanego zamachu na naród polski. 

Na wniosek p. Kummera, uchwalono na- 
stępujący wniosek: Walne zgromadzonie Zwią- 
zku prasy Słowiańskiej wyrażą uwięzionemu 
ks. Andrzejowi Hlince i innym znajdującym 
się w więzieniu słowackim  patrjotom, oraz 
ofiarom nieszczęśliwych zouge w Czernowie 
swoje najserdeczniejsze współczucie i izapewnia 
braci Słowaków o swych braterskich sym- 
patjach. 

Na tem obrady zakończono. 


— Bezprawia tandeciarzy pruskich. Z kół 
fachowych piszą do nas: Nie po raz pierwszy 
dzwonimy na alarm, wytykając krzywdy, któ- 
rych się dopuszczają tandeciarze względem 
majstrów i czeladników krawieckich, przez swą 
fuszerkę i karygodne deptanie ustaw przemy- 
słowych. Ale do czasu dzban wodę nosi. 

Już wszyscy majstrowie i czeładnicy nie- 
tylko katoliccy ale nawet i żydowscy są wprost 
oburzeni na eechmistrza p. Aleksandra Kal- 
ezyńskiego, który zamiast stać na straży inte- 
resów cechu, popiera fuszerów. 

Okazuje się to z najnowszego faktu: Nie- 
jaki Sternberg handlujący konfekcją sprowa- 
dzaną z Prus, został w tych doiach o dziwo! 
majstrem krawieckim, choeiaż nigdy nie ter- 
minował na krawca, a o krawiectwie ma ta- 
kie pojęcie jak każdy z nas o chińskim ję- 
zyku. 

A stało się to przy pomocy p. cechmi- 
strza, który w Magistracie interpelowany 0 to 
nadużycie przez majstrów krawieckich wydał 
następujące orzeczenie: „„Sternbergowi nia wol- 
no przeszkadzać w uprawianiu krawiectwa, 
albowiem dopełnił wszelkich wymaganych u= 
stawa warunków”. 

Jak zaś zadosyćuczynił Sternberg ustawie 
przemysłowej to już pozostanie tajemnicą p. 
Kalczyńskiego, bo o tych uczciwych kwalift- 
kacjach nie wie nietylko Magistrat ale i wy- 
dział cechowy, któremu dotychczas Sternberg 
nie przedłożył ani dokumentu wyzwolin, ani 
dowodów znajomości kroju krawieckiego. 

Tak więc, obecnie, każdy może zostać w 
Krakowie majstrem krawieckim, nawet gałga- 
niarz lub kanalarz. 

Nikt bowiem dotąd nie pociagnął do od- 
powiedzialności nietylko Sternberga ala i in- 


| nych grasujących przy ul. Florjańskiej, jak np. 


Szymona Strassberga, Samuela Kleina, Judę 
Leznera, którzy również przy swych *krami- 
kach z konfekcją pruską prowadzą jako pra- 
wdziwi mistrze i dział na zamówienia. 

Drwią oni sobie wprost nietylko z ustawy, 
ale i z Magistratu, z cechu, z Izby rękodziel- 
niczej. 

Ale należy raz wreszcie koniec położyć 
tym bezprawiom. 

W pierwszym rzędzie Izba rękodziełnicza 
rozpoczynając swe urzędowanie musi się za- 
brać do tej stajni augjaszowej fuszerów, którzy 
oszukują nietylko publiczność i uczciwie pra- 
cujących majstrów i czeladników krawieckich, 
ale i czynniki, które powołane są do strzeże 
nia interesów rękodzieła krajowego. 


— Z pracowni artysty. Znany artysta ma 
larz obrazów treści religijnych p. Antoni Zem 
baczyński kończy obecnie portret biskupa prze 
myskiego ks. dr. Sebastjana Pelczara w stroju 
pontyfikalnym. Portret do zupełnego ukończe- 
nia zostanie przez artystę jutro przewieziony 
do Przemyśla. 

— Żydowska bezezelność. Nadesłano nam 
kartkę korespondencyjną żydowskiego handla- 
rza ryb w Tarnowie J. H. Scheinberga wysty 
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lizowaną w zupełności w języku niemieckim. 
Zuchwały ten hakatysta rozsyła mnóstwo ta- 
kich kart do polskich domów. 

Podobnie posługuje się wyłącznie języ- 
kiem niemieekim handlarz mebli w Tarnowie 
Abraham Blonder. 

Nie wątpimy, że chrześcijańska publicz- 
ność nie będzie reflektowała na oferty tych 
żydowskich propagatorów hakatyzmu w naszym 
kraju. 

— Ogień. Wczoraj o godz. 6 wiecz. zapa- 
Win się na dworcu kolei półn., z poweda złej 
konstrukcji pieca szopa drewniana. Ogień ry- 
chło został ugaszony przez II, pluton m. stra- 
ży pożarnej pod kierunkiem naczelnika p. No- 
wotnego. 

— SPEKULACYE ŻYDOWSKIE. Jak 
wiadomo, Dyrekcya kolej państw. postanowiła z 
dn. 1 stycznia 1908 roku podwyższyć cenę bile- 
tów rocznych. Podwyżka ta dotknie publicz- 
ność zmuszoną odbywać częste podróże koleją, w 
pierwszej atoli linii cios ten zwróci się przeciw 
żydem. Jak nas bowiem informują z kół facho- 
wych, żydzi, ulgę — jaką jest bez wątpienia wy 
dawanie rocznych kart kolejawych wykorzystu- 
ją dla swych spekulacyi. W każdem, naj- 
mniejszem nawet miasteczku naszego kraju, 
znajduje się po kilka żydów t. zw. „fracheiarzy*, 
trudniących się przewożeniem towarów, listów i 
pieniędzy w wagonach osobowych. Jeżdżąc usta- 
wicznie tam i napowrót na pewnej przestrzeni, 
zaopatrują się żydowscy spekulanci w roczne 
karty kolejowe. To też, gdy dziś przyjdzie im 
płacić za karty te nieco więcej, zmniejszą się ich 
zyski. Tem tłómaczyć można objaw, że przeciw 
temu podwyższeniu występuje najgwałtowniej 
prasa Żydowska. Dyrekcja koei z niezrozu- 
miałych wprost przyczyn — toleruje owe oszu- 
kacze manipulacye żydowskie. Jeden taki 
„frachciarz* zabiera z sobą de wagonu osobo- 
wego kilkanaście sztuk pakunków, zapełnia nie 
mi cały przedział, tak, że żaden z podróżujących 
nie może umieścić najmniejszego chociażby 
pakunku. Ponadto narażeni są pasażerowie na 
to, że przy silniejszem wstrząśnieuiu tłumoki 
żydowskie spadną im na głowę. Pomijając już 
okoliczność, że tem sposób transportowania to 
warów uniemożliwia publiczności podróżującej 
odbycia najkrótszej nawet drogi. zwrócić trzeba 
uwage Dyrekcyom kolei, że odbije sie to prze- 
dewszystkiem na kieszeni rządu. gdyż żydzi uży - 
waja wagonów osobowych aby uniknąć opłat 
za przewóz towarów. Nie watpimy też, że czyn 
niki kompetentne. w interesie zarówno swoim 
iak i publiczności, położą wreszcie kres tej 
oszukańczej spekulacyi żydowskiej 

M. P. 


Repertuar teatra miejskiego w Krakawia. 
Czwartek: „Mąż idealny“ sztuka w 4 akt. 
O. Wilde'a. 
Piątek: „Ptaki“ Arystofanesa 
Sobota: „Jadzia wdową“ krot. w 3 aktach 
R. Ruszkowskiego. 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM ! 


— NOWY SĄCZ. (Zwycięstwo partyi na- 
rodowo-demekratycznej przy wyborach do Ra- 
dy miejskiej). 


Przy wyborach uzupełniających połowy 
Rady miejskij w III kole poniosła partja bur- 
mistrzowska niesłychaną kłęskę, zwycięstwo zaś 
odniosło stronnictwo narodowo dem. Wybory: 
odbywały się przez cały dzień i noe 16 b. m. 
a skrutynjum zakończyło się dopiero naza- 
jutrz o godzinie 6 rano. 

Mimo szalonej agitacyi ze strony partyi 
burmistrzowskiej cała lista kandydatów na ra- 
dnych i zastępców postawiona przez wybrany 
formalnie na zgromodzonych przedwyborczych 
komitet stronnictwa narodowo-demokratycznego 
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„OGŁOS NA RODI. 


przeszła olbrzymią większością. Wybrani zatem 
zostali radnymi pp. Konrad Aleksander, wice- 
burmistrz. Dr. Karol Dawid, adwokat, Stanisław 
Kmietowicz prezes Czytelni mjeszezańskiej, Me- 
dłarski Ryszard, kolejarz, Rajca Walenty, kol. 
zaś zastępcami radnych pp. Feliks Dobrowolski 
kupiec .Romański Bronisław kolejarz. 

Wybory w II. kole odbędą się we czwartek 
9 bm. zaś w I kole w piątek 20 bm. W każdem 
kole wybiera się tylko po 6 radnych i 3 zastęp: 
ców w miejsce wylosowanych po 3-letniem u- 
rzędowaniu. Burmistrz nie podlegając losowa- 
niu, ma jeszcze urzędować 3 lata, jak jednak 
wieści niosą, z powodu tej klęski w II kole 
wyborczem ma podobno zamiar zrezygnować ze 
swej godności. Ile w tem prawdy, nie wiadomo 

Wynik tych wyborów w III. kole wvwodał 
w mieście wielką sensacyę, gdyż rezultat wy- 
borów wypadł wprost nieoczekiwanie. 

Tarnobrzeg. (Bojkot towaru pruskiego). 
Walne zgromadzenie tutejszego Towarz. Han- 
dlowo-Przemysłowego uchwaliło w dniu 12 b. 
m. jednogłośnie nie sprowadzać do sklepu swe 
go „Bazar“ towarów z Prus, towary zaś z fa- 
ryk pruskich istniejących poza obrębem pań- 
stwa niemieckiego, powoli wycofać i zastąpić 
innemi. 

Radłów. 
skim). 

Dnia 15 b. m. odbył się u nas zwołany 
przez tutejszego adwokata dr. Białego, a przez 
dziekana Kmitowicza zagajony wiec w spra- 
wie protestu przeciw gwałiom pruskim. W pię 
knych słowach streścił prelegent dt. Biały po- 
łożenie braci naszych Polaków pod zaborem 
pruskim, przedstawił licznie zebranym słucha- 
czom prawo zagwarantowane narodowi pol- 
skiemu przey króla pruskiego Fryderyka Wil- 
helma III i przyrzeczenia tegoż monarchy eo 
do szanowania obrzędów religijnych i jezyka 
ojczystego Polaków pod zaborem pruskim. W 
dobitnych wyrazach przedstawił zebranyin o- 
becne prześladowanie kościoła, kapłanów, o- 
brzędów katolickich i języka polskiego, utwo- 
rzenie i czynność komisji kolonizacyjnej, i w 
słowach pełnych żalu wyjaśnił obecny zamach 
Prusaków na język polski p:zez wniesienie u- 
stawy o ograniczeniu języka polskiego na ze- 
braniach, wreszcie przedstawił wniesienie iście 
szatańskiej ustawy o wywłaszczeniu Polaków. 

Po przemówieniu kilku innych móweów u 
chwałono jednogłośnie na wniosek przewodni 
czącego ks, dziekana Kmietowicza rezolucję, 
wyrażającą współczucie dla naszych braci pod 
zaborem pruskim i zachęcająca ich do wytrwa 
łości, tudzież protest przeciw wniesionym do 
parlamentu zamachom na język i własność 
polską, tudzież na każdym kroku io ile się 
da na każdy możliwy sposób bojkotować Pru 
saków. 

Muszyna. (Wieczór Mickiewiczowski. O- 
spałość mieszczaństwa. Małomiasteczkowa ka- 
stowość. Sposób jej usunięcia). 

Dnia 15 b. m. odbył się tu wieczorek Mi 
ckiewiczowski w lokalu czytelni parafialnej, 
staraniem tutejszych nauczycielek. Piękne sło 
wo wstępne wygłosiła p. Malinowska nauczy- 
ciełka skreślając w krótkim pobieżnym odczy 
cie zasługi wielkiego wieszeza. Bardzo dobrze 
wypadły dekłamacja ucznia i uczennicy. Od- 
śpiewanie pieśni patrjotycznych przez mło- 
dzież i żywy obraz „Allegorja Polski“ w oświe 
tleniu ogni bengalskich zakończyły wieczorek. 
Całość, jak na początek wypadła dość dobrze, 
szkoda tylko, że wieczór ten urządzono w tak 
ciasnym lokalu, mt sto naprzykład w sali „S$0- 
koła“. Uznanie należy się usiłowaniom pp. na- 
uczycielek, że starają się podnieść cokolwiek 
poziom oświaty naszej młodzieży i chwile wol 
ne od nauki, odpowiednio wykorzystać. Nale- 
ży się spodziewać, że usiłowania te nie będą 
jedynemi w naszem miasteczku. Stoi na prze- 
szkodzie brak zgody między nieufuem miesz- 
czaństwem, a naszą inteligencją. A czas już 
aby zawrzeć zgodę, bo otoczeni zewsząd nie- 
przyjaciółmi, z jednej strony przez Węgrów 


(Protest przeciw gwałtom pru- 


z drugiej przez moskalofilskich nieprzejednanych 


Rusinów, do czegóż niezgodni między sobą 
dojdziemy”?... 

Przy ostatnich np. wyborach do Rady pań 
stwa, Rusini poszli zwartą falangą głosując na 
jednego kandydata, podczas gdy Polacy rozbi- 
lt swe głosy pomiędzy pięciu kandydatów. Te 
mu zawdzięczać musimy okoliczność, że w czy 
sto polskim niemał okręgu, na dwóch posłów 
omai nie dostalismy jednego Rusina. Dość po 
wiedzieć, że nawet sami Rusini byli zdziwieni 
niezwykłem swem! początkowem powodzeniem. 
Szczęściem przyszło upamiętanie i przy trze- 
ciem głosowaniu upadł kandydat ruski. 

Czas już aby nasza inteligencja zaskłepig 
na w skorupie kastuwości raz ją wreszcie po- 
rzuciła, a zaczęła się udzielać naszej masie mie 
szczaństwa, aby nsunęła jego nieufność ku so 
bie, która społeczeństwo polskie w chwili gro- 
źnego niebezpieczeństwa (że tylko wsponiunę 
praskie i ruskie) na duże niezgodne partje roz 
dziela. Most zgody wybudować może nasz 
duszpasterz. Czekamy o den tego, nie wątpiąc 
że gorliwie pracuje dla dobra powierzonego 
mu ludu. Z jego strony niech wyidzie inicjaty 
wa, niechaj nam da dobry przykład, a jego 
droga pójdzieray wszyscy. Przez częste odczy- 
ty patrjotyczno społecznej treści przeznaczo- 
ne wyłącz,dła mieszczan przez urządz. amatorsk. 
teatru mieszczańskiego, jak za dawnych cza- 
sów, żywear słowem budzić powinniśmy w 
naszymi ludzie uśpione polskie uczycie: miło- 
ści Ujczyzny i religii. 

— Polskie pisma w Petersburgu. Od No- 
wego Roku mają zacząć wychodzić w Peters- 
burgu dwa pisma codzienuę polskie: Jedno 
powstaje z przekształcenia na dziennik obe- 
cnego tygodnika „Kraj“ i prowadzone będzie 
w duchu stronnictwa krajowego, utworz onego 
na Litwie i Rusi. Pismo to subwenctjono wanę 
będzie przez Józeła hr. Potockiego i innych. 
Drugi odłam zamieszkałych w Petersburg u po- 
laków umiarkowanie postępowych z prof. Zie- 
mackim na czele tworzą drugi dziennik, na 
razie jednak nie posiadają jeszcze dostatecz nych 
funduszów. 

Brutalny następca tronu. Książę Jerzy Ka- 
rageorgewicz, serbski następca tronu, znany 
jest ze swoich ekscentrycznych wybryków. W 
Belgradzie panuje nawet mniemanie, że jego u- 
mysł nie jest zupełnie normalny. W ostatnich 
czasach zdarzył się znowu wypadsk, który 
zwrócił uwagę ogółu, a nawet sejmu serbs., na 
ks. Jerzego. Mludy ten człowiek zamówił dla 
siebie w jednym z warsztatów belgradzki ch, 
łódź motorową. Gdy dostawa łodzi opóźniła 
się, ks. Jerzy poszedł do warstatu, a nie za- 
stawszy dyrektora wypoliczkował robotników 
zajętych przy budowie. 4 tego powodu wnie- 
siono interpelację w skupczynie. 

Echo procesu Haua. Głośna sprawa Haua, 
skazanego jak wiadomo za zabójstwo teścio - 
wej na Śmierć, a ul.skawionego na dożywę- 
tniogciężkie roboty, będzie miała jeszcze kilk a 
epilogów. Między innymi jutro rozpocznie się 
proces przeciwk niejakiemu Lindemanowi wy- 
toczony mu przez prokwatorję i przez pannę 
Olgę Molitor. 

Lindeman był tym „nieznajomym“, który 
przechodził w dniu krytycznym niedaleko miej- 
sca zbrodni. W toku procesu napisał om do 
panny Molitor list, w którym twierdzi, że wi- 
dział ją już jak strzelała dv matki, nie zdradzi 
jej jednak, jeżeli mu odda swą rękę i natural- 
nia swój ... posag. Panna Molitor oddała list 
policji i Lindeman znałazł się pod kluczem. 


Kronika literacka. 


0 Stanisławie Wyspiańskim 
odczyt p. A. Grzymały-Siedleckiego w sali maw- 
zeum technicznego — ciąg dalszy. 

W postaci Konrada w „SWyzwoleniu* ma- 
ray samego Wyspiańskiego; on jest tym, który 
przekreślił w sobie dawnego zwyczajnego czlo- 
wieka, a wziął na Siebie posłannictwo budzenia 


nowego Życia, nowych sił wyzwolenia i zmart- 
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wychwstania narodu. I oto ten Konrad spotyka 
się ze współczesnością i opadają go maski,. bę- 
dące jej obrazem i widzimy, jak Konrad — zmo- 
rzony nią — przestaje być na chwilę Konra- 
dem -— staje się znowu Gustawem i ma jakby 
widzenie — mówi: 

Nio chen nie. nie - 


Nie chcę, żeby w letni dzień, 
w upalny letni dzień, 
przedemną zżęto żytni łan, 


D H D . . D 


©hcę widzieć, słyszeć w skwarny dzień 
ezas kośby dobrych ziół i złych, 


w słonecznym blasku złotych chmur, 

na chleb na przyszły Yok. 

Cheę patrzeć, patrzeć, tężyć wzrok, 

i potrącać mogiłę co krok. 

W walce toczonej przez geniusz upada on, 
zwycięża współczesnę powszechne dążenie do spo 
koju, da marzeń, zwycięża przeszłość z którą tak 
usilnie duch jego walczył, choć ją tak ukochał. 

I w tem jest tragedja Wyspiańskiego. 
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Czego się tylko tknę-to w ręku mrze — i 
pięknem wtedy mmie niewoli, — kiedy już kres 
przychodzi doli — gdy resztki życie w grze... 

Tak mówi Muza Wyspiaźskiewc i zdaje sie, 
że za nią kryje się sam autor. Dla niego właś- 
nie najwyższe tragiczne piękno jest tam, gdzie 
życie dochodzi do kulminacyjnego punktu — 
ofiary — gdy stać się ma śmiercią, Widzimy to w 
wyborze tematów i momentów do jego arcydzieł. 
„„Meleager, cały jest pieśnią o spalaniu się ży- 
cia w ogniu ofiary — na śmierć — i o pięknoś- 
ci tego spalania. Gdy pisze dramaty z dziejów 
narodu, to natchnienie w nim budzą momenty 
dziejów tragiczne, ofiarne — momenty wysił- 
ków bohaterskich — skazanych z góry na nie- 
powodzenie — i Śmiercią swą tylka piękne i po- 
tężne. Takiemi są „Warszawianka“ i „Noc li- 
stopadowa”. W „Nocy listopadowej”, Pallas, bo- 
vini wojennego żaru, zwołuje Niki — co nios- 
ły wieści z pól bitwy; nadbiega po innych Nike 
z pod Cheronei, która ma być Niką nocy listo- 
padowej — i całego powstania. Mówi ona: 
Niech gina synowie moi, — 
kres hańbie, wsretom, zawiści; 
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Oto po Śmierć dążę. 
Obaczę ich znowu we krwi. 


Widziałam Maciejowice 
i łegłą zakłutą brać... 
W tem widzeniu Maciejowie — bitwy, choć 
znaczonej wielkiem męstwem, lecz zakończonej 
klęską — na samym początku utworn ukaza- 
nem — zaznacza czem będzie ta „Noc listopa- 
dowa“ — pieśnią o pięknej bohaterskiej śmier- 
ci. Wbrew konwencjonalnym patryotycz. prze- 
pisom każącym tylko w zwycięskie dąć surmy. 
Wyspiański klęski opiewa — klęski ponoszone 
tu, które są jednak tylko siewem na przyszłość. 
Ludzi wzbudzę, roześle orędzie 


na żywot — żywot nowy. 

Pokoleniom /ostawię czyny, 

po ojcach wielkich, — wielkie wskrzeszę 
syay, — 

kiedyś, — będziecie walni!. 


. . . D L . 


I żywot dam. tlejący w zgliszcz popiele...! 

Gett Krwi przełanej mie zmarnię. 

Krwią pola a role użyźnię 

i synów z krwi tej dam — kiedyś — ojczy- 

` Znie, 

To jest wyznanie /wiary Wyspiańskiego, 
to jest myśl, przewodnia, która mu świeci „w 
wielkie narodewe noce”. 

"We wszystkich utworach Wyspiańskiiego 
przebija to wpatrzenie się w wiekuistość to wi- 
dzenie piękności jakby pozagrobowej. Nawet gdy 
odtwarzał świat który majśmniej o „tamtej stro- 
nie życia“ myślał — świat grecki — tą samą 
notrącał strunę. „W „Achilłeis* — Achilles boha 
ter mówi: 


IRC A naano m e my A ranna, 
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Zawiadamiam Szanown 
Rynek gł. 32 zostaje 


4 P. T. Pabliczność, że w handlu mym obeenie 
dział zabawkowy 


A wiesz jakie lekarstwa są co rany goją 
serdeczne..... 


Ze mnie tesknota prze Ku śmierci głodem... 


Zabawki dla dzieci. 


Zabawki w życiu dziecka odgrywają wiel- 
ką rolę — w rozwoju jego umysłowym i mo- 
ralnym oddać one mogą znakomite usłagi 
jak również nieobliczalne szkody — nie wszy- 
scy jednak dostatecznie zdajemy sobie z te- 
go sprawę i dlatego też dziś, gdy z powodu 
zbliżających się świąt będą one tak bardzo 
poszukiwane, tak się ich wiele kupować bę- 
dzie na „Gwiazdkę“, niewatpliwie warto za- 
stanowić się bliżej nieeo nad ;ważną kwestją 
zabawek. Ach te zabawki! — jaka ieh na 
świecie moc wielka! — pełne sklepy, pełne 
wystawy!... 

Przyjrzyjmy się wystawom sxlepowym. 
Czego tam niema?! aż oczy bolą patrzeć, bo 
wszystko się lśni, błyszczy... Tu szyszak zło- 
cisty, tu hełm Kirasjarski, tu połyskuje sza- 
belka, tu wreszcie nawet cała armatka maleń 
kich rozmiarów, trąby, bębny, wszelkie przy- 
bory wojenne —- mają to hyć podarki gwia- 
zdkowe dla chłopców! ' 

Czy jednak te podarki są pedagogiczne? 
— Czy właściwem jest z wojny, największej 
klęski ludzkości, robić zabawę?!... Gdy dzieci 
lubiące odtwarzać w zabawach swych prze- 
różne cbjawy życia ludzkiego, zechcą odtwo- 
rzyć wojnę, porobią sobie same przybory do 
niej z papieru i drzewien i to im zupełnie 
wystarczy — my nie dopomagajmy im "dn te- 
go — skierujmy lepiej myśl dziecka gdziein- 
dziej. 

Kupujmy raczej zabawki takie, które za- 
znajamiałyby dzieci nasze ze szczegółami my- 
śli i pracy ludzkiej, a wskutek tego działałyby 
rozwijająco na umysły ich i zespalałyby nie- 
jako duchowo, ze środowiskiem, w którem 


tw składach zabawek widzimy np. małe 
warsztaciki, a raczej komplety z narzędziami 
stolarskiemi, rzeżbiarskiemi, introligatorskie- 
mi, ale to nie wystarcza. 

Gdybyśmy mogli na zabawkach pokazać 
dzieciom całe pracownie rzemieślnicze — ta- 
ką pracownię czyli warsztat szewski, stolar- 
ski, tokarski, ślusarski, i inne wraz z pracują 
cymi w nich ludźmi — łalkami; do każdej ta 
kiej zabawki niechby był zastosowany mały 
motorek parowy, któryby wprowadzał w ruch 
całą pracownię — dopieroby to była zajmują 
ca a pożyteczna zabawa! K h 

Dalej gdybyśmy mogli przedstawić dzie- 


ciom wnętrze kopalni węgła, soli — w ru- 
chu, huty szklannej, przeróżnych fabryk jak 
np. żelaznych, przędzalnialnych, tkackich, 


wnętrze młyna — wtajemniczylibyśmy dzieci 
nasze w szczegóły życia ludzkiego i jego ob- 
jawy — tezyin je, że obok zabawy i- 
stnieje na świecie trud i praca, którą cenić i 
rozumieć należy. 

Mały pociąg kolei żelaznych z funkcyonu 
jącą lokomotywą, statek parowy, okręt, ale 
nie torpedowiec ani też krążownik wojenny, 
bo taką specyalizacja dla dzieci jeszcze jest 
zbyteczna, a nawet szkodliwa, wszystko to 
wykończone z całą dokładnością szczegółów— 
jakież znakomite usługi w rozwoju umysłu 
dziecięcego oddawałyby zabawki takie! 

Zabawek takich, z bardzo małemi wyją- 
tkami, niema w sklepach naszych — byłyby 
jednak z czasam, gdyby przez publiczność 
kupującą żądane były, gdybyśmy w ogóle ku- 
powali zabawki z myślą jakąś, gdybyśmy szli 
do sklepu z gotowym projektem w głowie, a 
nie kupowali to, co nam przypadkiem w oko 
wpadnie i olśni najczęściej fałszywym bla- 
skiem. 

Możebyśmy żądaniami swemi popchnęli 
naprzód odnośną gałęź przemysłu krajowego 
i przestali nareszcie sprowadzać z zagranicy 
zabawki o typach obcych nam zupełnie. 

Taką masę pieniędzy wydajemy wszak 
corocznie na zabawki — jakież by to było 
powiększenie bogactwa krajowego, gdyby pie- 
niądze te pozostać mogły w kraju, a nie wę 
drować do obcych. 

Na rozwoju odnośnego przemysłu krajo- 
wego zyskalibyśmy jeszcze i to, że mielibyś- 


RAPA W 


my zawsze tanie, przynajmniej o wiele tań- 
sze niż obecnie. Dziś zabawka, to rzecz ko- 
sztowna, dła szerokich warstw ludzi biednych 
prawie niedostępna zupełnie. Fabrvki krajo- 
we z rodzimego drzewa wyrabiać by mogły 
zabawki tanie, a przecież estetyczne. 

Wtedy w dzień gwiazdkowy możeby ka- 
żde, chociaż i najbiedniejsze dziecko ;cieszyć 
się mogło podarkiem i nie byłoby upośledzo 
nem i nie czułoby zawiści do tych rówieśni- 
ków swoich z domów zamożnych, w których 
okna,  roziskrzone blaskiem choinkowych 
świeczek patrzą zawsze z żalem tak wielkim. 

Zanim jednak te piękne marzenia w ży- 
cie się wcelą, niechże każde z dzieci, spo- 
dziewajacych się mniej lub więcej obficie u- 
strojonej choinki, pomyśli i o biedniejszych 
dzieciach, którym rodzice ani choinki, ani po- 
darków sprawić nie są w stanie — niechże 
każde z dziaci zamożniejszych udzieli bied- 
niejszym cośkolwiek ze swych używanych za- 
bawek, ale nie polamanych i zniszczonych 
ale odświeżonych i całych. Niech w każdej 
duszyczee dzieeięcej żywo rozbudzi się pra- 
gnienie, aby święto Gwiazdkowe było praw- 
dziwem świętem dła wszystkich dzieci. 

Ale przygladajmy się dalej przedświąte- 
cznym wystawom sklepowym. Widzimy tam 
lalki. Olśniewają one oczęta wpatrzonych w 
nie dzieciaków — błyszczą się całe od szy- 
chu, jedwabiu, atłasu, koronek... 

Ale gustu w stroju tym mało, stylu nie- 
ma żadnego, ani też porządku, tylko niepo- 
trzebny przepych. 

Przepyszne suknie, kosztowne paski, koł- 
nierze są do korpusu poprzybijane gwożdzia- 
mi!... o jakiemś wykończeniu ubrania lalki nie- 
ma mowy, jeśli coś jest przyszyte, to tak 
„jak wilk przez pole“. Koszulki żadna z tych 
lalek nie posiada i w ogóle spodnie ubranie 
traktowane jest po macoszemu. Ubranie lal- 
ki winno być przedewszystkiem skończone i 
gustowne. Pozatem winno być kompletne, — 
powinno być starannie uszyte i wykończone, 
zapinać się powinno na guziki, haftki lub za- 
wiązywać na tasiemki tak, aby dziecko mo- 
gło lalkę dowolnie ubierać i rozbierać, co jest 
wielką przyjemnością i potrzebą dzieci, które 
w lalce widzieć pragną obraz człowieka, a 
nie bóstwo, zdobrre w świecidła į szych, z któ- 
rem z największą ostrożnością obchodzić się 
trzeba, aż wreszcie po niejakim czasie obdar- 
te i zbrukane rzuci się w kat jako rzecz 
wprost wstrętną. Polskie lalki mają stanowić 
jakiś typ jednolity, a co zatem idzie, ubranie 
jej powinno posiadać styl właściwy, co poma 
ga do rozwinięcia gustu estetycznego w dzie- 
ciach. 

I dlatego też najwłaściwsze byłyby lalki 
o typach ludowych swojskich. 

Lud nasz, szczególniej w niektórach oko- 
licach kraju, posiada ubranie bardzo piękne 
1 malownicze. 

Ubierajmy więc lalki w stroje krakowskie, 
góralskie, mazurskie, kujawskie, podolskie, u- 
kraińskie, ślązkie wielkopolskie i t. d. baczmy 
jednak, aby styl właściwy zastosowany był ści- 
śle, a w takim razie « smak estetyczny w dzie- 
ciach naszych i korzyść będzi» prawdziwa, 
gdyż dzieci zapoznają się ze strojami poszcze- 
gólnych okolic własnego krajo, 

Zabawką wysoce hvgieniczną, a więc po- 
żyteczną była, jest i będzie zawsże piłka, to 
źródło wszechstronnego ruchu i wesołości dla 
dzieci. Obok niej stanąć mogą wszelkie koła 
do popychania i podrzucania, ovaz też wszelkie 
przyrządy do gier, wyrabiających w dzieciich 
zręczność, ruchliwość, pobudzających do bie- 
gania i wesołości. 

Do bardzo pożyteeznyckh, myśl dziecka po- 
budzających zabawek, należą również wszel- 
kie łamigłówki, sześciany do układania figur 
przeróżnych, przybory do budwnietwa. 

Nie kupujmy j-duak tak « gromnie w ogło- 
szeniach pism reklamowanych skrzynek kot- 
wicznych Richtera, nie dzieciom naszym z te- 
go nie przyjdzie, gdy będą zestawiały jakieś 
niemieckie budowle; wszak dzięki szlachetnej 
inicjatywie p. Ulanowskiej mamy w Krakowie 
fabrykę, wyrabiającą zabawki klockowe swoj- 
skie, (ul. Garbarska); dziecko, z klocków usta- 
wiać sobie może Wawel, wieżę Marjacką, bra- 
mę Florjańską, kościół św. Wojciecha, pumn. 
Mickiewicza itd. 


na Gwiazdkę 
bogato zaopatrzony w wszelkiego rodzaja zabawki, gry towurzyskie, dla każdego mieku po cenach bardzo umiarkowanych. 


STEFAN PORĘBSKI, Kraków, Rynek gł. 32, (oni Sehultz. 


„GŁOS NARODU*. 


Obok korzyści takich, jest rozwinięcie zrę- 
czności, rozbudzenie samodzielności i smaku 
estetycznego dziecka, jesz lu jeszcze i korzyść 
moralna, bo dziecko uczy się poznawać cen- 
ne zabytki przeszłości naszego n: rodu. 

Z pomiędzy zabawek dziecinuych, należa- 
łoby wykluczyć raz na zawsze wszelkie rule- 
tki, małe bilardy itp. zabawki, rozwijające w 
dzieciach od lat najmłodszych popęd do gry, 
do hazardu, a więc wprost niebezpieczne I w 
najwyższym stopniu nie pedagogiczne. 

Bardzo niepedagogiczną zabawką chociaż 
od wieków przyswojoną jest bat. Niema dzie- 
cka a przynajmniej chłopca, któryby w dzie- 
cięstwie swojem bata nie posiadał, a mało kto 
zastanawia się nad tem, jak bardzo zabawka 
ta jest niepedagogiczną i dla dzieci niestoso- 
wną. Bat — narzędzie kary, siły brutalnej i 
tak już zanadto panującej nad światem. 

Gdy dziecko dostaje drewnianego konia 
dają mu coprędzej i bat, od małego więc przy- 
ucza się do bicia. zamiast uczyć się, że opieka 
i dobre obchodzenie się ze zwierzęciem nale- 
ży mu sie od człowieka. Dziecko batem bije 
swego drewnianego konia, a prócz tego bije 
psa, kota i wszystkie zwierzęta i ptactwo do- 
mowe, na drodze spotykane, dostanie się i 
rodzeństwu i służbie niby to niechcący, ścina 
się kwiaty, trawy, kłosy, spotykane po drodze, 

Bat — ten nabytek dzikości stanowczo wy- 
kluczony być winien z szeregu zabawek dzie- 
cięcych. 

Nie dawajmy też dzieciom zabawek niee- 
stetycznych, do których zaliczyć możemy wszel- 
kie pajace, z twarzami błaznów, wreszcie stra- 
szydła przeróżne, karykatury o potwornie 
wielkich lub śmiesznie małych głowach, po- 
wykrzywianych twarzach, które tylko wstręt i 
strach w dzieciach budzić mogą, pacząc ich 
smak estetyczny. 

W końcu zaznaczyć jeszcze muszę rzecz 
jedną. ŹŻwyczajem jest powszechnym pewne 
specyalizowanie zabawek, z których jedne np. 
konie odpowiednie są jakoby wyłącznie dla 
chłopeów, inne np. lalki mają być specjalno- 
ścią dziewczynek. Moje natomiast obserwacje 
doprowadziły mnie do wniosku, że specjali- 
zowanie takie niema zupełnie racji. 

Stwierdziłam niejednokrotnie, że chłopcy 
bardzo chetnie bawią się lalkami, jak również 
dziewezynki przepadają za koniem. 

„Jakaś, czasami spotykana niechęć w tym 
względzie, jakiś fałszywy wstyd, bywa najczę- 
ściej skutkiem wmówienia przez starszych, że 
dana zabawka np. nie przystoi chłopcu lub 
dziewczynce, rzadziej zaś wynika z indywidu- 
alnego pogladu dziecka. 

Chłopiec, bawiący się lalką nie stanie się 
wskutek tego zniewieściałym, jak równieź i 
dziewczynka nie pozbędzie się kobiecośni tyl- 
ko dlatego, że z przyjemnością jeźozi na dre- 
wnianym koniu. 

Zofia Czarnocka. 


Telegramy. 


d Z IZBY PANÓW. 

WIEDEŃ Po otwarciu posiedzenia nastą- 
piło przedstawienie newo mianowanych człon- 
ków gabinetu, którym składano liczne gratula- 
eye Następnie przystąpiła Izba do obrad nad 
ustawą o samochodach, w której zabrał głos mi- 
mister sprawiedliwości z całym naciskiem o- 
świadczył, że nie chodzi ani o antypatję ani o 
sympatyę, ale o rzeczowo naglącą konieczność, 
aby znany i nowy środek ruchu wcielić w sys- 
tem prawny, specyalna ustawa w tym wypadku 
była konieczną, ponieważ przy ruchu samocho- 
dowym poszkodowani tylko w bardzo rzadkich 
wypadkach są w stanie udowodnić przewinienie 
kierującego samochodem i uzyskać odszkodo- 
wanie. Po dłuższej dyskusyi zabrał także głos 
hr. Bniński i zaznaczył, że ustawa jest o wiele 
łagodniejsza, aniżeli w innych państwach. Wnio 
sek Czernina i Resenberga o odesłanie przedło- 
żenia da komisyi odrzucono i przystąpiono do 
dyskusyi szczegółowej. x 

Tzba przyjeła następnie ustawę samocho- 
dowa z małemi zmianami 

Na delegacji wybrała Izba panów z Pola- 
ków Miądevskiego, hr. Wodzickiego, a jako zaste 
pce Jędrzejewicza. 


Na porządku dziennym dzisiejszego posie- 
dzenia, które się odbędzie o godzinie 2 po połud 
niu, stoi sprawozdanie o przedłożeniach ugo- 
dowych. 


_ IZBA POSŁÓW. 

WIEDEN Pos. Pattai podniósł] przede- 
wszystkiem ‘konieczność reformy regulaminu, 
a to w interesie zdolności Izby do pracy, ponie- 
waż obecny regulamin jest tylko tyranią mniej- 
szości nad większością. Po szezególnem omówie- 
niu budżetu wystąpił za podniesieniem 'austr. 
polityki gospodarczej, do czego koniecznem jest 
upaństwewienie sieci kolejowej, objęcie kopalń 
węgla na własność przez państwo, wykorzysta- 
nie sił wodnych itd. Zarazem zwrócił uwagę na- 
kwestje ubezpieczenia na starość i niezdolność 
do pracy. oraz na kwestje sanacji finansów 
krajowych. 

_ Pas. Jager podnosi konieczność regularnych 
obrad budżetowych. Skarży się na usiłowania 
slawizacyi rządu austr., poczem omawiał kwe- 
styę sporną językową w Chebie. Na tem obra- 
dv przerwano. 

Hr. Sternberg w zapytanin do prezydenta 
oświadcza, że jak wiadomem czy też niewiade. 
mem jest wczoraj nastapiła dymisya prezydenta 
ministrów. Czy została przyjetą lub nie, nie 
jest wiadomem. Posłowie wesch z powszech. 
wyborów zostali tu wysłani. aby wiedzieć o fak- 
tach, jakie się wydarzają. Ukryta gra możliwa 
w parlamonrie kuty*inym nie może br: przył- 
tą przez nosłów Tzby. wybranych na pońsiawie 
one? prawa glosowania Żanvtnje przewo- 
dniezacego. czy jest gotów rodność [zby strzedz 
i dbać o to, aby członkowie Izby byli w odpowie- 
dni sposób o sytnacyi informowani, jak to w 
innych konstytucyjnie rządzonych krajach jest 
zwyczajem i obyczajem. 

Wicenr, Zaczek odpowiada, że jak zawsze 
jest silnie zdecydowany godność Izbv strzedz i 
skoro tylko o fakcie sie dowie, nie omieszka za 
wiadomić interpelanta. (Żywa wesołość.) 

Następne posiedzenie dziś o 11 przedpoł. 


IZBA MAGNATÓW. 


BUDAPESZT. Izba magnatów przyieła 
na wczorajszem posiedzenin ustawe npowa- 
ważniającą w sprawie ugody, poczem baz dv- 
skusji przyjeła antonoamiezna taryfę 
cłową i dokonała wyboru do delegacji. 


NOWI PURPURACI. 
RZYM. Wczoraj po południn w sali kon- 
systorza odbyło się uroczysta włożenie bere - 
tów nowym kardynałom. 


PROCES O POGROM. 


KIJÓW. Przed tutejszym sądem powiato- 
wym rozpoczął się wczoraj proces przeciw u- 
czestnikom pogromu w październiku 1905 r.: 
Oskarżonych jest 86 osób, z których 16 się nie 
zjawiło. Z wezwanych 637 świadków brak 197. 
Proces prawdopodobmie potrwa 3 tygodnie 
OTWARCIE UNIWERSYTETU KINO WSKIEGO. 

KIJOW. (Pet. aj. tel.) Wykłady na tutej- 
szem uniwersytecie sostały wczoraj na nowo 
podjęte. 

Z ROSJIĄ 

PETERSBURG. (Pet. aj. tel.) Nadzwyczaj- 
ną ochromę w mieście Moskwie przedłużono 
jeszcze na sześć miesięcy, a w mieście Niko- 
łajewie stan wojenny zastąpiono wzmocnioną 
ochroną. 

NOWE ZABÓJSTWA. 

PETERSBURG. Dwóch młodych ludzi u- 
biegłei nocy dało z mieszkania w dzielnicy Wa- 
silewskij Ostrów strzały rewolwerowe do urze- 
dników policyjnych, którzy mieli ` pollecenie 
przeprowadzenia u nich rewizyi. Przytem zgi- 
nął pomocik komisarza dzielnicy ostrowieckiej 
podpułkownik Kolczak. a dwóch urzędników 
odniosło rany. Sprawcy zamachu wyhiegli na- 
stępnie ma ulicę i ścigani przez pieszych i kon- 
nych policyantów zranili dwóch oficerów policyi 
i kilku policyantów. Wreszcie udało się ich 

twytać. 
SPRAWA NASTEGO. 

RZYM. Izba deputowanych po dłuższej dy- 
skusji przzjęła 239 głosami przeciw 91 porzą- 
dek dzienny, zaproponowany przez wybrana 
dla sprawv Nasi'ego komisję, uznający uwię- 
zianie Nast'ego za usprawiedliwione. 


REWOLUCJA w PERSJI. 

TEHERAN. Ministrowie wczoraj zostali po- 
wołani do pałacu. Onegdaj przyjętą została 
przez szacha deputacja parlamentu na auden- 
cji. Wynik audjencji nie jest znanym. 

TEHERAN. Ciało dyplomatyczne uchwali- 
ło wczoraj wysłać do szacha deputację, celem 
zażądania ochrony dla Europejczyków, 


KURSA WIEDENSKIE. 
Wiedeń, dnia 18, XII. 1907. 
k. h. | k. b. 
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NADESŁANE. 


RBoklusz 


ten postrach dzieci, 'eczy skutecznie we wszy- 
stkich wypadkach emulsya SGOTTA. Emulsya 
SCOTTA jest jednym z najlepszych środków 
dla osłabionych i chorowitych dzieci, wyra-- 
biającym szybko 


rumiane, okrągłe policzki. 


J Emulsya SCOTTA osiągnęła swą nadzwy- 
czajną moc leczniczą i odżywczą dlatego, 
że składu się z najlepszych, najszlachetniej- 
szych, i najskuteczniejszych substancyj. 
które — dzięki włościwej metodze Scotta 
— tworzą nadzwyczaj wj i niesłycha- 
nie łatwostrawny krem. Emuisya SCOTTA 
- jest zarówno sknteczną dla dorosłych i stap- 

Preedz. tylo ców. jak i dla dzieci. 

g tym makiem 

rybnica, gwe- Cena Oryg. Maszki 2 korony 50 kal. 

rantujaeym o A 
wytwórScotta. DO nabycia we wszystkich aptekach. 


„AURORA“: 


Kasa Posagowa, LWÓW, Podwale 7, 


Zawiadamia P. T. Członków, że w miesiącu grudnia 
wypłaciła następujące posagi: W I oddziele : 118 Ba. 

iński Stanisławów, 119 Toboła Stanisławów, 120 Spo- 
dar Stanisławów, 121 Pastuch Winniki, 122 Bienstoek 
Kopyczyńce, 123 Woroszyjiska Niepołomies, 134 Mości- 
sker Lwów, 125 Tylawski Gorlice, 128 Szałajdewi ez 
Gorlice, 127 Lech Lwów, 128 Bilińska Kołomyja, 
129 Kułakiewicz Przemyśl. 130 Lubaczewska Kalase. 
131 Katz Zaloźce W ÍI oddziele: 132 Bilińska Kołe- 
myja. W III oddziele: 133 Landau Dorna- Watra, 134 
Sack Jabłonów, 135 Jurasiński Lwów, 136 Wyszatyska 
Lwów. 137 Bilińska Kołomyja, 135 Dżuriński Bukowina. 
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WYPALONY ZNAK NA KORKU, 


g MATTONI EGO 


Giesshübter 

Sauerbruna.. 

Do numeru dzisiejszego dołączamy odes- 

wę „Towarzystwa prawnej pomocy podatników“ 

ma którą zwracamy uwagę Szan. naszych Czyteł. 
ników. 


ppn 


Go 


Fabryczny skład [alek i zabawek dla dzieci 


BA PLAC MARYACKI 2 % 
poleca wielki wybór lałek-zabawek dla dzieci koni na biegunach itp. 
po cenach konkurencyjnych e e e e 


0d 1 do 15 grudnia br. ceny zniżowe.. 


€, k. anstryackie koleje państwowe. 


6ŁOS NARODU. 


Wyciag 
lz rozkładu jazdy, ważnego od 1 października 1907. 
Odjazd z Krakowa, z Podgórza Przyjazd do Krakowa do Pod» 


i z Podgórza przystanku: 


40 w noey, osobowy, Nr. 11, z Krakowa, 

WW w nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórza-Płaszerowa 
do Podwołoczysk. Połączenia: w Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Ko- 
amyc i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzegu i 
Nadbrzezia, oraz przez Rozwadów w kierunku ku 
Przeworsku, w Jarosławiu do Sokala, w Prze- 
myślu do Chyrowa i Stryja. 

3.03 w nocy, pospieszny, Nr.7? z Krakowa do Lwowa; 
połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrze- 
sia; w Jarosławiu do Sokala; w Przemyślu do 
Chyrowa i Stryja. 

430 rano, osobowy, Nr. 31 z Krakowa, 

44ł rano, osobowy, Nr. 1032, z Podgórza-Płaszowa, 

460 rano, osobowy, Nr. 1032, z mę | przystanku 
do Oświęcima przez Podgórze Płaszów-Skawinę, 
połączenia: w Spytkowicach do Wadowice, Alwerni 
i Sierszy Wodnej; w Oświęcimiu do Wiednia 
i Wrocławia. 

6.45 rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa, 

0.50 rano, pospieszny, Nr. 3, z Podgórza Płaszowa do 
Podwołoczysk i lcksn, połączenia: w Tarnowie 
do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu: w Rrzeszowie do Jasła, 
a stąd do Nowego Zagórza i Chyrowa. 

8.00 rano, osobowy, Nr. 15, z Krakowa, 

8.69 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza-Płaszowa do 
Lwowa i Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i przez Bozwadow w kie- 
runku Przeworska; w Przeworsku do Tarnobrzegu. 

8.30 rano, mięszany, Nr. 411, z Krakowa, 

8.46 rano, mięszany, Nr. 411, z Podgórza-Płaszowa do 
Wieliczki. 


"WK" 


8.40 rano, osobowy, Nr. 6211, z Krakowa do Koemy- 
rzowa i Mogiły. 
9.02 przed pol., osobowy, Nr. 41, z Krakowa, 
, 9.17 przed pol., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza-Plaszowa, 
9.24 przed poł., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza przy- 
stanku ma linię transwersalną przez Podgórze- 
Płaszów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w. Kal 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do Żywca 
łdo Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; 
w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. 
f Od 1 maja do 14 czerwca i od 16 września do 
do 30 kwietnia z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący I i II klasy. 
b przed pol., osobowy, Nr. 13, z Krakowa, 
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rzed pol. osobowy, Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa, 
o Podwołoczysk i do Ickan. Połączenia: w Tar- 
nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, 
Orlowa, Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i Stryja. 

1.15 po poł., osobowy, Nr. 38, z Krakowa, 

1.90 po pol, osobowy, Nr. 1084, z Podgórza-Płaszowa, 

1.88 po pal., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku 
do Suchy i Ośwłęcima przez Podgórze-Plaszów- 
Skawinę; połączenia: w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia 

1.80 po poł., mięszany, Nr. 461, z Krakowa, 

1.44 po pol., mięszany, Nr. 461, z Podgórza-Płaszowa 

o Wieliczki. 

1.45 po pol, osobowy, Nr. 6213, z Krakowa do Koc- 
myrzowa i Mogiły. 

2.48 kę poł., pospieszny Nr. 5, z Krakowa do Lwowa 

ołączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła 
— i do Nowego Sącza, a od 15 czerwca e 15 wrze- 
nia włącznie także do Orłowa; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 

i Stryja. 

8.00 po poł., osobowy, Nr. 25, z Krakowa, 

3.10 po pol., osobowy, Nr. 25, z Podgórza-Płaszowa do 
Słotwiny. 

6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 

6.21 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Plaszowa 
do Tarnowa ` połączenie w Tarnowie do Stróż, 
Nowego Sącza i Jasła. 

7.40 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Krakowa, 

7.51 wieczorem, mięszany, Nr. 463, z Podgórza-Plaszo- 
wa, do Wieliczki. 

7.50 wieczorem, osobowy, Nr. 6215, z Krakowa do 
Kocmyrzowa. 

8.00 wieczorem, osobowy, Nr. 45, z Krakowa, 

8.18 wiecz,, osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-Pł»szowa, 

8,20 wiecz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza przystanku 
na linię transwersalną przez Podgórze-Plaszów, 
„rasą i Suchą; połączenia: w Skawinie do 
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia; w Kalwaryi 
do Wadowic; w Suchy do Żywca; w Nowym 

czu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w 
.  górzanach do Gorlic. 


wieczorem, pospieszny, Nr. 1, z Krakowa do 
Tekan, Bukaresztu, Konstancyi, a stąd we cżwart- 
ki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 
wieczorem, osobowy Nr. 17, z Krakowa, 

DO wieczorem, osobowy, Nr. 17, z Podgórza-Płaszo- 
wa do Podwołoczysk i Ickan. Połączenie w Bie- 
rzanowie do Wieliczki. 

10.80 wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Krakowa, 

10.89 wieczorem, osobowy, Nr. 19, z Podgórza-Płaszo- 
wa, do Lwowa. Połączenia: w Bierzanowie do 
Wieliczki; w Rzeszowie do Jasła, a stąd do No- 

M. 
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wego Zagórza i Chyrowa; w Przeworsku do 
Tarnobrzegu. 

w nocy, osobowy, Nr. 47, z Krakowa, 

w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza-Płaszowa, 
w nocy, osobowy, Nr. 1022, z Podgórza przy- 
staku do Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów, 
Skawinę, Suchą. Połączenia: w Skawinie do 
Oświęcima, w Suchy do Żywca i Zwardonia ; 
w Chabówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. — Z Krakowa 
do Zakopanego kursują wozy wprost przecho- 

oe. 


górza i do Podgórza przystanku: 


1.00 w nocy, pospieszny, Nr. 8, do Krakowa ze Lwowa, 
tamże połączenie od Stanislawowa i Stryja. 

3.86 rano, osobowy, Nr. 12, do Podgórza-PłaSzowa, 

8.45 rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwoło- 
ezysk i lekan; połączenia: w Rzeszowie od Jasła; 
w Tarnowie od Jasła, Orłowa. Koszyc i Buda- 
pesztu. 

5.01 rano, osobowy, Nr. 20, do Podgórza-Płamowa, 

5.15 rano, osobowy, Nr. 20, do Krakowa ze Lwowa. 
Połączenie: w Prżemyślu od Sambora i Nowego 
Zagórza. 


5.45 rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku, 

5.52 rano, osobowy, Nr. 48, do Podgórza-Płaszowa, 

6.07 rano, osobowy, Nr. 48, do Krakowa z linii trans- 
wersalnej, przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. 

6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza-Płaszowa, 

650 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa z Ickan. 
Połączenia w Środy i niedziele przez Konstancyę. 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) co- 
dzień do Bukaresztu. 

7.19 rano, osobowy, Nr. 412, do Podgórza-Płaszowa, 

7.30 rano, osobowy, Nr. 412, do Krakowa z Wieliczki. 


7.40 rano, osobowy, Nr. 6212, do Krakowa z Koomy- 
rzowa i Mogiły. 

7.45 rano, osobowy, Nr. 1038, do Podgórza przystanku, 

7.58 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza-Płaszowa, 

8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa z Oświęcima, 
Zywca i Suchy. Połączenia w Spytkowicach od 
Suchy Wadowie; w Kalwaryi od Wadowic. 

832 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórza-Płaszowa, 

8.45 rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, z Podwoło- 
ezysk i lekan. Połączenia w Tarnowie od No- 
wego Sącza, Stróż i Jasła. 

10.28 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku, 

10.35 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgorza.Płaszowa 
z Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimiu od 
Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu - Płaszowie do 
Krakowa. 

11.22 przed poł, mieszany, Nr. 462, do Podgórza. Pła- 
SZOWA, 

11.35 przed poł., mieszany, Nr. 462, do Krakowa z Wie- 
Best: połączenie w Podgórzu-Płaszowie od Oświę- 
cima i Skawiny. 

1.10 popołudniu, osobowy, Nr. 6214, do 
z Kocmyrzowa i Mogiły. 

1.14 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgórza.Pla- 
Szowa, 

1.25 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Krakowa ze 
Lwowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jasła; w 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów i od Nad- 
brzezia ; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza 
i Jasła. 


2.24 popołudniu, 
Lwowa. 
4.17 popołudniu, 
ssanku, 
4,25 popołudniu, 
Płaszowa. 

4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii 
transwersalnej przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: w Zagórzanach z Gorlic; 
w Jaśle od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopa- 
nego; w Suchy ed Zwardonia; w Kalwaryi od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do Krakowa 
wprost przechodzący wóz I i II klasy. 


6.10 wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Pła- 
SZOWA, 

6.20 wieczorom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa z Pod- 
woloczysk i Ickan. Połączenia: w Przeworsku 
od Tarnobrzegu; w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, a od 
15 czerwca do 15 września od Budapesztu i Ko- 
szyc; w Bierzanowie z Wieliczki. 

6.35 wiecz., osobowy, Nr. 464, do Podgórza-Płaszowa, 

6.50 wieczorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa z Wie- 
liczki. 

7.10 wieczorem, osobowy, Nr.6216, do Krakowa z Koe- 
myrzowa. 


8.55 seCh, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza przy- 
stanku, 

9.00 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza-Pla- 
SZOWA, 

9.12 wieczorem, osobowy, Nr. 34, do Krakowa z Oświę- 
cima.  Polączenia: w Oświęcimiu od Wiednia 
i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej 
i Alwerni. 

9.29 wiecz., pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-Plaszowa 

9.36 wieczorem, pospieszny, Nr. 4, do Krakowa z Pod- 
wołoczysk i Ickan. Połączenia: w Przeworsku 
od Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła ; w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia 
i Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budapesztu, Ko- 
szyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, oraz 
Jasła przez Stróże. 

10.30 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Podgórza-Płaszowa; 

10.40 wieczorem, osobowy, Nr. 24, do Krakowa z Rze, 
szowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jasła : w Dę- 
bicy od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzegu - 
w Tarnowie od Budapesztu, Koszyc, Orłowa; No- 
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez 
Stróże; w Bierzanowie z Wieliczki. 

10.41 wieczorem, ogobowy, Nr. 1021, do Podgórza przy- 
stanku, 

10.47 wiecz., osobowy, Nr. 1021, do Podgórza-Płaszowa 

11.00 w nocy, osobowy, Nr. 46, do Krakowa z Nowego 
Sącza przez Suchą, Skawinę, Podgórze-Płaszów. 
Połączenia: w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko- 
szyc, Orłowa; w Chabówce od Zakopanego; w 

d Kalwaryi od Bielska i Wadowice. Z Zakopanego 
de Krakowa wprost przechodzący wóz I i M klasy. 


Krakowa 


pospieszny, Nr. 6, do Krakowa ze 
osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przy- 


osobowy, Nr. 1011, do Podgórza- 
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więcej zarobku dziennego 


Towarzystwo domowych robót pońezoszkowych. Possu- 
- kujemy osób obojga płci do płecienia na naszej ma- 
szynie. Prosta i szybka praca przez cały rok w domu. Wia- 
domości przedwstępnych nie potrzeba Odległość nie 
tanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę. 


Towarzystwo domowych robót pończeszkowych 


Thos. H. Whittick i Ska, Praga, Frantiskoow 
nabrezi 6—194. 1070 


5 koron 


DNIACH io AMERYKI. 


KANADY i ARGENTYNY. 


Żądać pouczenia. — Korespondentka wystarczy. 


Falck ć Gomp. 
HAMBURG, RABOISEN 30 g. m. 


Korespondencya we wszystkich językach. 


pierwsza'Krakowgją | nasi 
, ` es elektro-mechaniczno F „ rozmaite 
PALAADIA KAWY wyborowe 


gatunki 


Du 


palonej 
najnowszym 
i najlepszym 
sposobem 


zapomocą 
gorącego 
powietrza 


po cenach 


najprzystęp- 
niejszych. 
1881 0 


Dek at 4, 
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ža wajwyższem zezwolentem Jego c.i k. Apostolsktej Mości 


RRAVIII c. k. boterya państwowa 


na cywilne cele bobroczynne tej części Monarchii. 


Ta lot ‘ya pieniężna, jedyna w Austryi prawnie dozwolona, 'obejmuje 
18.389 wygranych w gotówce w ogólnej sumie 512.980 kor. 
Główna wygrana koron 
wynosi 200.000 gotówką. 
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 19 grudnia 1907. 
Cema losu 4 korony. 

są do nabycia w oddziale dla loteryj państw. w Wiedniu HI., Vor- 
Zoll 


Los 
i amtstrasse 7, w kolekturach loteryjnych traíkach w biarach 


dere 


urzęd. podatkowych, pocztowo-telegraficz. i kolejowych, w kantorach wy- 
miany itd. Plan gry dła kupujących darmo. — Losy GE się wolne od 
©. 


opłaty poczt. k. Dyrekcya Leteryi (Oddz. leteryj państw.) 


Q GL p 
Gd d =O aie O a 
IAS IY LOS 


KANARKI harcyńskie 


poleca własnego chowu, rasy yy Seiferta“! wyborne 
spiewaki o najgłębszym fletowym. melodyjnym śpiewie 
sprzedaje według jakości śpiewu, po 5 złr., 6 złr., 8 zł, 
a najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesyłam pocztą za za 
liczką z poręczeniem wartoŚci oraz nadejścia zdrowych 


Przez 10 dni próby wymiana dozwolcaa, 


HODOWLA KANARKÓW 


JAN SZUFA 
KRAKÓW, ulica Stolarska I, 18. 
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Poleca 
Dla Panów: Bieliznę, krawaty, rękawiczki, kapelusze, czapki, laski, 


parasole, kalosze, pantofle, kamasze etc. 


Magazyn nowości 


Bolęsła 


REQUVN SOF 
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Perfumy w różnych i najmodniej- 


, szczotki do zębów i rąk, gąbki mydełka, 


szych zapachach, wody do ust i na włosy, pudry, puszk 
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domino, kości. 


Przybory do gier: Karty i sztony, szachy, szachownics, arcaby, 
Przybory do podróży 
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Kufry, walizki, torby, pledy, koce, paski, 


flakony na perfumy. 
Wyroby galanteryjne: Portmonetki ze skór i metalu, pułaresy, ty- 


rulony, manierki, 


w Krakowie - Rynek gł, - Sinia A-B - jlotel Drezdeński 
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